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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po zmro­ku za­pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza. Mał­py prze­sta­ły wrzesz­czeć, pta­ki uci­chły. Chy­ba w po­bli­żu nie prze­kra­da­ła się na­wet żad­na pan­te­ra.


  Da­mien po­czuł się nie­swo­jo. Był przy­zwy­cza­jo­ny do nie­ustan­ne­go ha­ła­su, szu­mu wiel­kie­go mia­sta, naj­pierw w Se­at­tle, po­tem w Chi­ca­go, Mia­mi, No­wym Jor­ku, a na ko­niec do wrza­wy w ko­sta­ry­kań­skiej dżun­gli.


  Ha­łas spra­wiał, że czuł, że żyje, da­wał mu po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, po­zwa­lał się skon­cen­tro­wać na no­wym roz­dzia­le w ży­ciu.


  Na po­cząt­ku go za­sko­czy­ło, że w dżun­gli pa­nu­je taki rej­wach. Jak w wiel­kim mie­ście, ale tro­chę inny. Te­raz w Ko­sta­ry­ce mógł wresz­cie na­cie­szyć się sa­mot­no­ścią. Jed­nak ta noc była inna… bo sa­mot­ność na­gle za­czę­ła mu do­ku­czać. Sam w wiel­kim mie­ście, sam w dżun­gli.


  Bez róż­ni­cy.


  Lu­dzie tego nie ro­zu­mie­li, nie chcie­li zro­zu­mieć, ale i on sam wo­lał się tym nie zaj­mo­wać, by nie prze­sa­dzić, re­kom­pen­su­jąc to so­bie, ro­biąc coś, cze­go nor­mal­nie by nie zro­bił. Na przy­kład za­rę­cza­jąc się z oso­bą, na któ­rą nor­mal­nie nie zwró­cił­by uwa­gi.


  Tyl­ko Da­niel to ro­zu­miał. Ale z Da­nie­lem łą­czy­ła go więź bliź­nia­cza.


  Da­mien i Da­niel. Po­dob­ni do sie­bie jak dwie kro­ple wody. Róż­ni­ła ich je­dy­nie dłu­gość wło­sów oraz bro­da. Da­niel był tą gład­ko ogo­lo­ną wer­sją, ale obaj mie­li po metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, ciem­ne oczy i do­łecz­ki w po­licz­kach, tak roz­czu­la­ją­ce dla ko­biet. Poza wy­glą­dem róż­ni­ło ich wszyst­ko.


  Da­mien był nie­spo­koj­nym du­chem, Da­niel upo­rząd­ko­wa­nym do­ma­to­rem, cze­go brat bliź­niak mu za­zdro­ścił, prze­czu­wa­jąc, że nie jest mu pi­sa­na sta­bi­li­za­cja.


  „Po­dej­rza­nie spo­koj­na noc”, pi­sał w li­ście do Da­nie­la. „Mam wra­że­nie, że mnie po­chła­nia”.


  Spo­tka­li się kil­ka mie­się­cy temu na ślu­bie Da­nie­la. Tym ra­zem było to ra­do­sne spo­tka­nie. Nie to co parę lat wcze­śniej, kie­dy we­zwa­no go do Sta­nów, by po­mógł Da­nie­lo­wi po śmier­ci pierw­szej żony. Ale Da­niel się po­zbie­rał i za­czął nowe ży­cie. Ma ro­dzi­nę. Szczę­ściarz z nie­go.


  „Przez więk­szą część cza­su mam peł­ne ręce ro­bo­ty. Co u Cie­bie? Czy uda­je Ci się łą­czyć pra­cę z ży­ciem ro­dzin­nym?”.


  Da­niel wiódł sie­lan­ko­we ży­cie, ale Da­mien nie chciał ni­g­dzie za­pusz­czać ko­rze­ni. Wo­lał ro­bić, co chce i kie­dy chce, przed ni­kim się nie tłu­ma­czyć. Tu­taj, w ser­cu dżun­gli, na­resz­cie zna­lazł upra­gnio­ną wol­ność.


  W szpi­ta­li­ku nie było żad­nych udo­god­nień. Na­wet nie za­glą­da­li tam tu­ry­ści.


  Da­mie­no­wi od­po­wia­da­ła taka izo­la­cja, mimo że nie miał na­tu­ry sa­mot­ni­ka. W po­przed­nim wcie­le­niu lu­bił szyb­kie auta, luk­su­so­we apar­ta­men­ty oraz pięk­ne ko­bie­ty. To było jego ży­cie, za­nim od nie­go uciekł. Te­raz zo­sta­ła mu na­rzu­co­na wstrze­mięź­li­wość, nie tyl­ko sek­su­al­na, ale też od spraw przy­ziem­nych. Do­pie­ro tu­taj mógł się za­sta­no­wić, co da­lej. Czy w ogó­le jest ja­kieś da­lej.


  Nie ża­ło­wał roz­sta­nia z daw­nym sty­lem ży­cia. W pew­nym sen­sie na­wet się nie spo­dzie­wał, że od­naj­dzie się w no­wych oko­licz­no­ściach.


  „Po­zdrów ode mnie Zoey, po­wiedz jej, że się cie­szę, że we­szła do na­szej ro­dzi­ny. I uca­łuj Mad­die od wuj­ka Da­mie­na”.


  Pod­pi­sał się pod li­stem, wło­żył go do ko­per­ty i ją za­adre­so­wał. Być może w przy­szłym ty­go­dniu uda mu się po­je­chać do Cima de la Mon­ta­ña po pod­sta­wo­we za­ku­py i wy­słać ten list. Może na­wet za­dzwo­ni do ro­dzi­ców, je­śli znaj­dzie się bli­żej prze­kaź­ni­ka. I w koń­cu tra­fi na tego cho­ler­ne­go ham­bur­ge­ra!


  – Dok­to­rze, jest pan po­trzeb­ny w szpi­ta­lu! – za­wo­ła­ła Ale­gria Diaz, za­glą­da­jąc do nie­go przez okno.


  Ale­gria to je­dy­na jego pie­lę­gniar­ka, ko­bie­ta, któ­ra od­wa­ży­ła się opu­ścić dżun­glę, by zdo­być wy­kształ­ce­nie. Tu­taj to rzad­kość.


  – O co cho­dzi? – za­py­tał, wkła­da­jąc buty.


  – Ból brzu­cha. Nic po­waż­ne­go. Ale on mnie nie słu­cha. Do­ma­ga się el médi­co.


  Czy­li jego. Le­ka­rza, któ­ry ma do dys­po­zy­cji jed­ną wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną pie­lę­gniar­kę, jed­ne­go eme­ry­to­wa­ne­go wy­pa­lo­ne­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go oraz garst­kę chęt­nych, ale nie­wy­szko­lo­nych ochot­ni­ków, a do tego wy­po­ży­czo­ne­go, bar­dzo ka­pry­śne­go pi­ka­pa.


  – Już idę, tyl­ko wło­żę ko­szu­lę i się ucze­szę.


  Dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­na go­to­wość to nie naj­lep­sze roz­wią­za­nie, ale tak wy­glą­da­ła jego co­dzien­ność. Na dłu­go? Przy­naj­mniej do­pó­ki nie tra­fi się coś lep­sze­go.


  – Chcia­łam mu po­dać śro­dek na nie­straw­ność – po­wie­dzia­ła Ale­gria, gdy prze­kro­czył próg El Ho­spi­tal Bom­ba­cop­sis w cen­trum wio­ski.


  – Ale od­mó­wił?


  – Po­wie­dział, że po­mo­że mu tyl­ko res­ba­la­de­ra.


  Na­pój z ryżu i jęcz­mie­nia.


  – Tu­taj tego nie ser­wu­je­my. Ni­g­dy nie sły­sza­łem o jej lecz­ni­czych wła­ści­wo­ściach.


  – To­bie też od­mó­wi – ostrze­gła go Ale­gria.


  – Wczo­raj, kie­dy bo­la­ła go gło­wa, nie chciał aspi­ry­ny. To po co tu przy­cho­dzi?


  – Se­ñor Se­gu­ra cho­ru­je dwa razy w roku, kie­dy jego żona wy­jeż­dża do San José, do sio­stry.


  – Ona wy­jeż­dża, on za­czy­na się źle czuć, więc zgła­sza się do szpi­ta­la?


  – Jego Ro­sa­li­ta świet­nie go­tu­je.


  – Czy­li dzi­siaj za bar­dzo się ob­jadł i dla­te­go boli go brzuch.


  Ale­gria wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie zna umia­ru, jak zo­ba­czy przed sobą ta­lerz ca­sa­do.


  Da­mien też prze­pa­dał za ca­sa­do, ale chy­ba nie do tego stop­nia co pan Se­gu­ra.


  – Okej, zba­dam go, a jak się oka­że, że to zwy­czaj­na nie­straw­ność, za­apli­ku­ję mu śro­dek zo­bo­jęt­nia­ją­cy kwas i po­pro­szę Ro­sa­li­tę, żeby da­wa­ła mu mniej­sze por­cje.


  – To mu się nie spodo­ba.


  – A mnie się nie po­do­ba pa­cjent, któ­ry nie słu­cha mo­jej pie­lę­gniar­ki.


  Ale­gria ru­szy­ła do szaf­ki po lek, a on do kło­po­tli­we­go pa­cjen­ta.


  – Po­dob­no nie chciał pan wziąć leku po­da­ne­go przez pie­lę­gniar­kę.


  – Bo nie po­ma­ga na moją przy­pa­dłość – od­parł Se­gu­ra.


  – A na­pój z ryżu i jęcz­mie­nia po­ma­ga?


  – Moja Ro­sa­li­ta za­wsze mi go daje, jak się źle po­czu­ję.


  – Ale Ro­sa­li­ta jest te­raz u sio­stry, więc to my mu­si­my pana ku­ro­wać. – Osłu­chał pa­cjen­ta, ob­ma­cał brzuch, zaj­rzał do gar­dła. Wszyst­ko w po­rząd­ku. – Ow­szem, jest pan cho­ry, ale tyl­ko dla­te­go że za dużo pan zjadł. Pie­lę­gniar­ka da panu kil­ka ta­ble­tek, któ­re ma pan po­gryźć.


  – Ta­blet­ki są do ni­cze­go. Po­ma­ga mi res­ba­la­de­ra. Ro­sa­li­ta za­wsze mi ją po­da­je.


  Da­mien wes­tchnął. Wy­star­czą dwie ta­blet­ki, by pa­cjent po­czuł ulgę, ale naj­pierw na­le­ży prze­mó­wić mu do ro­zu­mu.


  – Nie mam pod ręką res­ba­la­de­ry i jej tu dla pana nie przy­go­tu­je­my. – Nie mie­li ani su­row­ców, ani pie­nię­dzy na ta­kie za­chcian­ki jed­ne­go pa­cjen­ta.


  – No to będę cho­ro­wał, aż wy­zdro­wie­ję. Albo umrę.


  – A ja się nie zga­dzam, żeby pan umarł, bo nie chciał pan za­żyć le­kar­stwa.


  Dys­ku­sja utknę­ła w mar­twym punk­cie. To się zda­rza­ło, zwłasz­cza gdy miej­sco­wi upie­ra­li się przy tra­dy­cyj­nych re­me­diach. Da­mien nie lu­bił im ule­gać, zwłasz­cza gdy miał pew­ność, że jego lek jest sku­tecz­niej­szy. Jed­nak w tej sy­tu­acji uznał, że odda pole prze­ciw­ni­ko­wi.


  – W po­rząd­ku, de­cy­zja na­le­ży do pana, ale pro­szę pa­mię­tać, że ból brzu­cha może ustą­pić do­pie­ro ju­tro.


  – Co z tego? – ob­ru­szył się Se­gu­ra, po czym po­pa­trzył na Ale­grię. – Zo­staw so­bie te ta­blet­ki dla ko­goś in­ne­go.


  Pie­lę­gniar­ka rzu­ci­ła Da­mie­no­wi py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Odłóż je.


  – Jak so­bie ży­czysz.


  Ży­czył so­bie wię­cej miej­sca, lep­sze­go wy­po­sa­że­nia, wię­cej wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go per­so­ne­lu i le­ków naj­now­szej ge­ne­ra­cji. Miał jed­nak do dys­po­zy­cji ba­rak z drew­na, dzie­sięć łó­żek oraz jed­no po­miesz­cze­nie, w któ­rym mie­ścił się ga­bi­net za­bie­go­wy. Żad­nych wy­gód. Spar­tań­skie wa­run­ki i bar­dzo ogra­ni­czo­ne moż­li­wo­ści.


  Sam do­ko­nał ta­kie­go wy­bo­ru, re­zy­gnu­jąc z lu­kra­tyw­nej po­sa­dy w Se­at­tle. Nie, nie ża­ło­wał tego, ale wo­lał­by mieć tu coś wię­cej.


  Za ja­kiś czas, po­my­ślał, spo­glą­da­jąc na chwi­lo­wo je­dy­ną ho­spi­ta­li­zo­wa­ną pa­cjent­kę, dziew­czyn­kę, któ­ra zła­ma­ła nogę.


  – By­łam u niej go­dzi­nę temu – ode­zwa­ła się Ale­gria. – Smacz­nie śpi.


  Uśmiech­nął się. Wo­bec tego war­to by było za­mknąć się w ga­bi­ne­cie i zdrzem­nąć na le­żan­ce. Tak, to le­ni­stwo, bo jego wła­sne łóż­ko znaj­du­je się kil­ka kro­ków da­lej. Ale ga­bi­net jest bli­żej, a on na­gle po­czuł, że pada z nóg.


  – Od kil­ku ty­go­dni ci po­wta­rzam, że nie chcę być w za­rzą­dzie two­je­go szpi­ta­la. Nie chcę dzień w dzień ślę­czeć nad bu­dże­tem, wy­na­gro­dze­nia­mi i za­mó­wie­nia­mi.


  Ju­liet­te Al­len usia­dła w fo­te­lu przed ma­ho­nio­wym biur­kiem, za któ­rym sie­dział jej oj­ciec.


  – Przede wszyst­kim nie chcę uczest­ni­czyć w ni­czym, co pach­nie ne­po­ty­zmem.


  Po­sta­wi­ła się ojcu po raz pierw­szy w ży­ciu. Jed­nak gdy pew­ne­go dnia obu­dzi­ła się w tej sa­mej od trzy­dzie­stu trzech lat sy­pial­ni, zja­dła śnia­da­nie przy tym sa­mym sto­le, wy­szła na dwór przez te same drzwi, po­czu­ła, że się dusi. Że jej ży­cie to kwin­te­sen­cja ru­ty­ny.


  – Ju­liet­te, to ża­den ne­po­tyzm – tłu­ma­czył cier­pli­wie oj­ciec. – To jest awans. Je­steś oso­bą naj­le­piej przy­go­to­wa­ną na to sta­no­wi­sko.


  – Ale ja o nie nie wy­stę­po­wa­łam! – Było ja­sne, że w ten spo­sób oj­ciec chce mieć nad nią kon­tro­lę. – To bez­czel­ność z two­jej stro­ny, że zło­ży­łeś taki wnio­sek w moim imie­niu.


  – Ju­liet­te, uwa­żam, że masz wszel­kie kwa­li­fi­ka­cje. Przed tobą obie­cu­ją­ca przy­szłość.


  – Kie­ru­ję przy­chod­nią ro­dzin­ną. To też mi za­ła­twi­łeś.


  – To naj­le­piej pro­wa­dzo­ny od­dział w tym szpi­ta­lu – stwier­dził dok­tor Al­len. – To dla cie­bie ogrom­na szan­sa. Nie ro­zu­miem, co masz prze­ciw­ko temu.


  – Bo nie spła­ci­łam dłu­gu i bra­ku­je mi do­świad­cze­nia po­trzeb­ne­go do kie­ro­wa­nia ca­łym szpi­ta­lem.


  Pro­blem w tym, że za­wsze ojcu ule­ga­ła. Jej mat­ka zmar­ła przy po­ro­dzie, a oj­ciec nie oże­nił się po­now­nie, więc za­wsze byli we dwo­je. W ta­kim ukła­dzie ła­two mu było mieć nad nią wła­dzę, wy­ko­rzy­stu­jąc jej po­czu­cie winy z po­wo­du śmier­ci mat­ki.


  Gdy­by wy­je­cha­ła, oj­ciec na pew­no by so­bie nie po­ra­dził, bo mimo wy­so­kiej po­zy­cji w świe­cie me­dycz­nym w ży­ciu pry­wat­nym nie czuł się pew­nie.


  Mimo wszyst­ko go uwiel­bia­ła. Dbał, by ni­cze­go jej nie bra­ko­wa­ło, więc się przy­zwy­cza­iła do luk­su­so­we­go sty­lu ży­cia, dla­te­go te­raz było jej tak trud­no. Mało któ­rą trzy­dzie­sto­trzy­lat­kę łą­czy taka więź z oj­cem.


  – Tato, zwy­czaj­nie nie mogę. Mam na­dzie­ję, że usza­nu­jesz moje sta­no­wi­sko.


  – Do­sta­łaś szan­sę awan­su. Jak by­łem w two­im wie­ku, za­wsze jako pierw­szy ko­rzy­sta­łem z moż­li­wo­ści awan­su.


  – Ale sam mó­wi­łeś, że two­ją am­bi­cją było ro­bić to, co ro­bisz te­raz. Przy­zna­wa­łeś, że nie je­steś stwo­rzo­ny do pra­cy z pa­cjen­ta­mi.


  – Nie za­po­mi­naj, że dzię­ki temu two­je ży­cie jest usła­ne ró­ża­mi.


  – Nie prze­czę. Je­stem ci bez­gra­nicz­nie wdzięcz­na. Ale naj­wyż­szy czas, że­bym sama po­kie­ro­wa­ła swo­im ży­ciem za­wo­do­wym. – Na­le­ża­ło się na to zde­cy­do­wać wraz z roz­po­czę­ciem stu­diów me­dycz­nych, ale zo­sta­ła w domu, na uczel­ni, na któ­rej wy­kła­dał oj­ciec, bo tak było dla nie­go ła­twiej. Trzy­mał ją w sza­chu.


  – Two­ja mat­ka umar­ła, da­jąc ci ży­cie, a ty nie chcesz zro­zu­mieć, jak było mi cięż­ko. Opie­ko­wa­łem się tobą, sta­ra­łem się być do­brym oj­cem…


  Po­wo­ły­wał się na ten ar­gu­ment czę­sto, wpę­dza­jąc ją w po­czu­cie winy, gdy czuł, że może ją stra­cić. Ale nie tym ra­zem. Już nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że gdy­by zo­sta­ła, cze­ka­ło­by ją ży­cie ta­kie samo jak jego.


  Sa­mot­ne, za­wo­do­we, ale nie praw­dzi­we.


  – Tato, to nie kwe­stia za­sia­da­nia w za­rzą­dzie. – Te­raz naj­trud­niej­sze. Nie bę­dzie ła­two. – To, o czym my­ślę, też ma zwią­zek z za­rzą­dza­niem.


  – Czu­ję, że mi się to nie spodo­ba, mam ra­cję?


  Wy­pro­sto­wa­ła się w fo­te­lu.


  – Masz. I nie­ła­two mi o tym mó­wić. – Cze­ka­ła na re­ak­cję. – Tato, ju­tro za­mie­rzam zło­żyć wy­mó­wie­nie. Umó­wi­łam się z ka­dra­mi na roz­mo­wę o za­stęp­cy.


  – Wy­jeż­dżasz – stwier­dził. – Chcesz rzu­cić wszyst­ko, co do tej pory osią­gnę­łaś, i po pro­stu wy­je­chać.


  – Być może wró­cę, ale te­raz sama mu­szę osią­gnąć coś, cze­go nie do­sta­łam od cie­bie. Czy ci się to po­do­ba, czy nie, każ­dy mój awans był pre­zen­tem. Nie za­pra­co­wa­łam na nie.


  – Ale za­wsze się spraw­dza­łaś.


  – Wie­lu le­ka­rzy to po­tra­fi. Po pro­stu mia­łam szczę­ście, że mój oj­ciec był dy­rek­to­rem.


  – I chcesz odejść, bo je­stem dy­rek­to­rem?


  – Nie, od­cho­dzę, bo je­stem cór­ką dy­rek­to­ra.


  – Uwa­żasz, że mam zbyt wy­gó­ro­wa­ne ocze­ki­wa­nia? Je­śli tak, to mogę je zmo­dy­fi­ko­wać.


  – Nie o to cho­dzi, ale o to, żeby so­bie od­pu­ścić. – Nie chcia­ła go ura­zić, ale za­le­ża­ło jej, by zro­zu­miał, że nad­szedł czas, by roz­wi­nę­ła skrzy­dła, ob­ra­ła inny kie­ru­nek. – Ja… obo­je mu­si­my się na to zdo­być. Naj­wyż­szy czas.


  – Nie mo­żesz so­bie od­pu­ścić i da­lej tu pra­co­wać?


  – Nie. – Za­ci­snę­ła po­wie­ki, zbie­ra­jąc się na od­wa­gę. – Już przy­ję­łam pew­ną ofer­tę.


  – W in­nym szpi­ta­lu? W In­dia­na­po­lis nie ma lep­sze­go szpi­ta­la niż nasz.


  – To nie jest szpi­tal, i nie w In­dia­na­po­lis. – Kaszl­nę­ła. – Wy­jeż­dżam do Ko­sta­ry­ki.


  – Na­wet o tym nie myśl! – ryk­nął dok­tor Al­len. – Ju­liet­te, co ci strze­li­ło do gło­wy?!


  Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że trud­no mu to prze­łknąć, tym bar­dziej że zwykł był sły­szeć tyl­ko to, co chciał usły­szeć.


  – Wszyst­ko już za­ła­twi­łam. Od­cho­dzę za mie­siąc.


  – I co tam bę­dziesz ro­bi­ła?


  – Będę sze­fo­wą agen­cji re­kru­ta­cji me­dycz­nej. Będę ścią­gać do Ko­sta­ry­ki, a na­wet Ame­ry­ki Środ­ko­wej, wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny per­so­nel me­dycz­ny. Będę od­po­wie­dzial­na za re­kru­ta­cję lu­dzi ze Sta­nów.


  – Wiem, co to po­szu­ki­wa­nie pra­cow­ni­ków – żach­nął się oj­ciec. – Parę lat temu taka agen­cja po­de­bra­ła mi świet­ne­go ra­dio­lo­ga. Wy­sła­li go do Taj­lan­dii.


  – Czy­li zda­jesz so­bie spra­wę, jak waż­ni są naj­lep­si spe­cja­li­ści w miej­scach ta­kich jak Ko­sta­ry­ka, gdzie moż­na po­móc jak naj­więk­szej licz­bie po­trze­bu­ją­cych.


  – Za to tacy jak ja są zmu­sza­ni szu­kać no­we­go do­świad­czo­ne­go ra­dio­lo­ga albo trans­plan­to­lo­ga, w za­leż­no­ści od tego, ja­kie­go spe­cja­li­stę mi pod­bie­rzesz.


  – To­bie ła­twiej jest ich zna­leźć. Masz do­stęp do szkół me­dycz­nych, dzie­siąt­ki re­zy­den­tów oraz zna­jo­mo­ści we wszyst­kich ame­ry­kań­skich szpi­ta­lach. W Ko­sta­ry­ce jest ina­czej, więc żeby za­pew­nić wszyst­kim opie­kę me­dycz­ną, trze­ba po­zy­ski­wać le­ka­rzy w inny spo­sób. Na przy­kład za moim po­śred­nic­twem.


  – Nie zdo­łam cię od tego od­wieść? – za­py­tał to­nem wska­zu­ją­cym, że na­resz­cie daje za wy­gra­ną.


  – Nie ma ta­kie­go spo­so­bu. Je­stem pew­na, że wła­śnie to chcę te­raz ro­bić.


  – No cóż, na wszel­ki wy­pa­dek nie od razu za­trud­nię ko­goś na two­je miej­sce, gdy­byś jed­nak uzna­ła, że nowa pra­ca nie jest dla cie­bie.


  Mia­ła ci­chą na­dzie­ję, że gdy jej za­brak­nie i oj­ciec zo­sta­nie sam, bę­dzie zmu­szo­ny wyjść do lu­dzi. Może na­wet się oże­ni. Albo bę­dzie po­dró­żo­wał, albo po­pły­nie w po­dróż do­oko­ła świa­ta. Z tego ma­rze­nia zwie­rzał się jej, gdy była mała.


  Cza­sa­mi od­no­si­ła wra­że­nie, że to ona go po­wstrzy­mu­je. Miesz­ka­ła z nim, do­trzy­my­wa­ła mu to­wa­rzy­stwa, pra­co­wa­ła z nim. Tak było ła­twiej, ale z dru­giej stro­ny wią­za­ło im to ręce. Z po­wo­du na­wa­łu obo­wiąz­ków na­der rzad­ko udzie­la­ła się to­wa­rzy­sko, nie spo­ty­ka­ła się z męż­czy­zna­mi i ni­g­dy nie szu­ka­ła pra­cy gdzie in­dziej.


  Ale to się skoń­czy­ło. Czas za­cząć nowe ży­cie.


  – Je­że­li kie­dyś wró­cę do In­dia­na­po­lis, to nie do Me­mo­rial Ho­spi­tal, bo uwa­żam, że nie po­win­ni­śmy pra­co­wać ra­zem. Mu­si­my prze­stać być nie­roz­łącz­ni, a do­pó­ki tu pra­cu­ję, to nie­moż­li­we.


  – Ju­liet­te, czy to dla­te­go, że zro­bi­łem coś źle?


  – Nie, tato, dla­te­go że nic nie osią­gnę­łam sa­mo­dziel­nie. – Gra szła też o jej przy­szłość.


  Mie­siąc póź­niej nowa pra­ca na­dal ją cie­szy­ła. Uda­ło się jej prze­pro­wa­dzić wy­wia­dy z szes­na­sto­ma kan­dy­da­ta­mi, w tym z sied­mio­ma le­ka­rza­mi, trze­ma pie­lę­gniar­ka­mi, czte­re­ma te­ra­peu­ta­mi oraz dwo­ma tech­ni­ka­mi ra­dio­lo­ga­mi. Cze­ka­ły ją spo­tka­nia z ko­lej­ną dzie­siąt­ką.


  Co wię­cej, zdą­ży­ła już po­lu­bić Ko­sta­ry­kę. Lu­dzie byli tam mili, a je­dze­nie smacz­ne. Nie­ste­ty, stan­dard ży­cia od­bie­gał od tego, do cze­go była przy­zwy­cza­jo­na. Za­miast lśnią­cym ja­gu­arem przy­szło jej jeź­dzić zde­ze­lo­wa­nym au­tkiem na­le­żą­cym do agen­cji. Miesz­ka­nie… da­le­ko było mu do luk­su­sów w In­dia­na­po­lis, ale stop­nio­wo się przy­zwy­cza­ja­ła do mniej­szych i skrom­niej­szych wnętrz. Jed­nak czu­ła, że daje so­bie radę.


  Naj­do­tkli­wiej do­ku­czał jej brak bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu z pa­cjen­ta­mi. Tego nie prze­wi­dzia­ła, ale to pra­gnie­nie nie da­wa­ło jej spo­ko­ju.


  – Je­steś ab­so­lut­nie pew­na? – za­py­ta­ła Cyn­thia, dziew­czy­na, z któ­rą przy­szło jej pra­co­wać.


  Cyn­thia re­kru­to­wa­ła me­dy­ków z kra­jów skan­dy­naw­skich, skąd po­cho­dzi­li jej przod­ko­wie.


  – Ta ofer­ta, na któ­rą tra­fi­łam w in­ter­ne­cie, za­kła­da­ła ela­stycz­ny czas pra­cy, więc mo­gła­bym tam jeź­dzić na week­en­dy, wra­cać w nie­dzie­lę wie­czo­rem albo w po­nie­dzia­łek rano.


  – Ju­liet­te, ale to jest w dżun­gli!


  – To gwa­ran­cja kon­tak­tu z pa­cjen­ta­mi. Li­czę, że to mi da sa­tys­fak­cję.


  – Rób, co chcesz, ale ja zo­sta­ję tu­taj. Lu­bię udo­god­nie­nia.


  San José to duże mia­sto jak wie­le in­nych. Ju­liet­te na­wet nie zdą­ży­ła go po­znać, więc ta jej pierw­sza wy­pra­wa gdzie jak gdzie, ale do dżun­gli, wie­lu wy­da­ła­by się dziw­na. Dla niej jed­nak była je­dy­ną szan­są pra­cy z pa­cjen­ta­mi.


  Ofer­tę przed­sta­wił nie­ja­ki dok­tor Da­mien Cald­well, więc na­stęp­ne­go dnia mia­ła mu zło­żyć wi­zy­tę.


  – Ale­grio, po­proś któ­rąś z wo­lon­ta­riu­szek, żeby za­bra­ła do sie­bie po­ściel i ją upra­ła – zwró­cił się do pie­lę­gniar­ki. Cała szpi­tal­na po­ściel po­cho­dzi­ła z da­rów od miej­sco­wych. – Aha, i po­in­stru­uj Ro­sa­li­tę, jak ma przy­go­to­wać po­sił­ki dla Hec­to­ra, bo po wy­le­wie ma pro­blem z gry­zie­niem i prze­ły­ka­niem.


  W Se­at­tle nie mu­siał trosz­czyć się o pra­nie czy po­sił­ki, ale w Bom­ba­cop­sis wszyst­ko było na jego gło­wie.


  Tego po­ran­ka, na przy­kład, pod­czas swo­jej je­dy­nej prze­rwy, po­pra­wiał po­dusz­ki i po­da­wał wodę pię­ciu ho­spi­ta­li­zo­wa­nym pa­cjen­tom. Nie miał nic prze­ciw­ko temu, bo to część jego pra­cy, ale za­sta­na­wiał się, czy dru­gi me­dyk, choć­by pra­cu­ją­cy do­ryw­czo, co­kol­wiek mu ulży. To dla­te­go, gdy kil­ka dni wcze­śniej po­je­chał do Cima de la Mon­ta­ña nadać list do Da­nie­la, zna­lazł kom­pu­ter i wrzu­cił do sie­ci ogło­sze­nie: „Wy­na­gro­dze­nie ni­skie albo wca­le. Fa­tal­ne go­dzi­ny, cięż­ka pra­ca. Sym­pa­tycz­ni pa­cjen­ci roz­pacz­li­wie po­trze­bu­ją­cy wię­cej le­ka­rzy”.


  Ani sło­wa po­nad­to, je­dy­nie in­for­ma­cja, gdzie moż­na go zna­leźć. „Brak te­le­fo­nu. Przy­by­waj­cie oso­bi­ście”.


  Hm, ofer­ta nie­zbyt obie­cu­ją­ca. Za to szcze­ra.


  – Na ze­wnątrz cze­ka ja­kaś ko­bie­ta, któ­ra chce z tobą roz­ma­wiać – wy­sa­pa­ła Ale­gria, dźwi­ga­jąc na­rę­cze świe­żej po­ście­li.


  – Nie ma wo­lon­ta­riusz­ki, żeby cię wy­rę­czyć? – za­py­tał Da­mien. – Może dok­tor Per­kins?


  – Dok­to­ra we­zwa­no do cho­re­go, a dzi­siaj mam tyl­ko dwie po­moc­ni­ce. Jed­na myje pod­ło­gi, dru­ga obie­ra ziem­nia­ki na obiad, a ja mu­szę zmie­nić po­ściel. Tyl­ko ty mo­żesz z nią po­roz­ma­wiać.


  – Okej, do­wiem się, cze­go chce. Tu­tej­sza?


  – Nie, taka jak ty.


  – Jak to?


  – Chy­ba ze Sta­nów. Albo z Ka­na­dy. Nie roz­róż­niam po ak­cen­cie.


  Za­tem skła­da mu wi­zy­tę ja­kaś Ame­ry­kan­ka. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że może to przed­sta­wi­ciel­ka ja­kiejś fir­my far­ma­ceu­tycz­nej, któ­ra zo­ba­czy­ła ta­bli­cę z na­pi­sem „szpi­tal” i zwę­szy­ła klien­ta. Jak­by stać go było na naj­now­sze i naj­droż­sze leki! Nic z tego. Może to Nan­cy? Od­szu­ka­ła go, żeby na­mó­wić do po­rzu­ce­nia skrom­ne­go ży­cia i po­wro­tu do niej?


  Już to ćwi­czył. I oka­za­ło się, że nie to­le­ru­je sno­bów, a naj­więk­szym sno­bem oka­za­ła się była na­rze­czo­na.


  – Ju­liet­te Al­len – przed­sta­wi­ła się nie­zna­jo­ma.


  – Da­mien Cald­well. – Po­dał jej rękę. – By­li­śmy umó­wie­ni? – Kim­kol­wiek była, jej wi­dok go ucie­szył. Wy­so­ka, ru­do­wło­sa, buj­ne kształ­ty, ład­ne nogi… Wszyst­ko ład­ne.


  – W ogło­sze­niu było na­pi­sa­ne, żeby sta­wić się oso­bi­ście, więc się sta­wiam. Oso­bi­ście.


  – W spra­wie pra­cy?


  Praw­dę mó­wiąc, spo­dzie­wał się ra­czej ko­goś jak Geo­r­ge Per­kins, wy­pa­lo­ne­go me­dy­ka w śred­nim wie­ku, któ­ry nie bar­dzo wie, co zro­bić z resz­tą ży­cia.


  – Tyl­ko w week­en­dy.


  – Może być. Ale czym się zaj­mu­jesz? Mam za­trud­nić pie­lę­gniar­kę, fi­zjo­te­ra­peut­kę, kogo?


  – Je­stem le­ka­rzem ro­dzin­nym. W In­dia­nie by­łam dy­rek­to­rem szpi­ta­la.


  – I chcesz, że­bym cię tu przy­jął do pra­cy?! Na dwa dni w ty­go­dniu?


  – Nie mam wię­cej wol­ne­go, bo resz­tę ty­go­dnia za­bie­ra mi re­kru­ta­cja per­so­ne­lu me­dycz­ne­go dla pla­có­wek w Ko­sta­ry­ce.


  Aha, wszyst­ko za­czę­ło się ukła­dać w sen­sow­ną ca­łość. Na co dzień wspie­ra naj­pręż­niej roz­wi­ja­ją­cą się ga­łąź go­spo­dar­ki, a w wol­nych chwi­lach chce być do­bro­czyń­cą. No cóż, je­śli ma do­świad­cze­nie, sko­rzy­sta z jej po­mo­cy przez dwa dni w ty­go­dniu.


  – Masz re­fe­ren­cje? – Mało go in­te­re­so­wa­ły, ale uznał, że war­to o to za­py­tać.


  – Co tyl­ko ze­chcesz.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę z tu­tej­szych wa­run­ków? I tego, że nie za­wsze będę w sta­nie ci za­pła­cić?


  – Nie cho­dzi mi o pie­nią­dze.


  Ha! Chy­ba rze­czy­wi­ście chce uszczę­śli­wiać świat.


  – Ju­liet­te, co chcesz tu ro­bić?


  – Pra­co­wać z pa­cjen­ta­mi, bo tego mi bra­ku­je. Moż­na po­wie­dzieć, że pró­bu­ję wró­cić do po­cząt­ków.


  Po­wód do­bry jak każ­dy inny. Poza tym zro­bi­ła na nim do­bre wra­że­nie. Rze­czo­wa.


  – Je­że­li zgo­dzę się cię przy­jąć, to kie­dy mo­żesz za­cząć?


  – Do­pie­ro w po­nie­dzia­łek mu­szę wró­cić do agen­cji. Je­stem go­to­wa tu zo­stać. Od cie­bie za­le­ży, kie­dy mam za­cząć.


  – Od za­raz. Trze­ba zmie­nić po­ściel na łóż­kach, a pie­lę­gniar­ka, któ­ra te­raz to robi, ma inne za­da­nia. Po­tra­fisz zmie­nić po­ściel?
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